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S P R A W Y  P O L S K I E

POLSKA A NIEMCY.
SYTUACJA POLITYCZNA W  NIEMCZECH-

Neptun 12.XI  (Antwerpja) zamieszcza wywiad 
swego am erykańskiego korespondenta z senatorem  
Boirah‘em- Dziennikarz zwrócił się do Boraha o spre­
cyzowanie jego niedawnej deklaracji, wygłoszonej w  
czasie polbytu w Ameryce m inistra Laviaia.

Senator Borah oświadczył. _ iż kom entarze jego 
deklamacji, zamieszczone w  prasie, nie odpowiadają 
zupełnie tem u, co chciał on plowtiledzieć. Nie zamierza 
on bynajmniej obalać trak ta tu  wersalskiego, lecz do 
konać pewnych rewizyj, k tó re  dla podtrzymania po­
koju w  Eulropie są niezbędne. Owe rewizje trak ta tu  
wyglądają według senatora Boraba następująco', anu 
ławanie długów, zmiana korytarza gdańskiego, zmia­
na granic n a  Śląsku, zw rot ziem, 'zamieszkałych przez 
Węgrów, a będących w posiadaniu Czechosłowacji, 
Rumiunji i Jugosławji. Na uwagę dziennikarza, iż te 
izmiany w Traktacie będą również zupełną zmianą 
mapy Europy, oświadczył senator, iż w przeciwnym 
wypadku irewiziiai ta  Zostanie dokonana przez wjojnę. 
W sprawie konferencji rozbrojeniowej sen. Boran po 
wiedział, iż małe pokłada w  niej nadzieje, jeśli nie na 
stąpi zmiana T rak ta tu  W ersalskiego. Zbrojenia są 
wynikiem błędów T raktatu . Jedni się zbroją, by ich 
bronić, inni natom iast, by  je iznieść. Na pytanie, od­
noszące się do Eupen i Malmedy, senato r Borah odpioi- 
wiedziiał, iż granice z tej strony R enu 'Zostały przez 
Niemców oficjalnie uznane i to tem bardziej dowodzi, 
iż trzeba dać Niemcom satysfakcję na  wschodzie.

Prasa niemiecka z 12.XI zamieszcza liczne głosy 
o antypolskiej sztuce „Granica płonie granej obecnie 
w Niemieckim Teatrze Narodowym w Berlinie.

Deutsche Ztg. pisze: „Stworzone zostało narzę­
dzie w postaci teatru  narodowego właśnie w _ chwili 
najżywszych dysfcusyj, prowadzonych w Berlinie, któ­
rych celem jest odświeżenie współczesnego repertuaru

w zakresie sztuki dramatycznej i ludowej. Teraz cho­
dzi o to, aby środkiem tym dobrze się posługiwać, aby 
ukuć skuteczną broń polityczną i duchową, któraby n a ­
praw dę dorastała do oczekiwanego w przyszłości roz­
strzygnięcia spraw y"....

Angriff woła: „Granica płonie. Poeci, aktorzy i 
widzowie, uczyńcie, alby widoczne nam z daleka pło­
mienie były zapowiedzią nowych Niemiec".

Tempo w ten sposób charakteryzuje treść tej sztu­
ki: „Chodzi tu  o wielce niesprawiedliwe uregulowanie 
granicy pomiędzy Niemcami a Polską. Widowisko 
współczesne, poświęcone temu najniebezpieczniejsze­
mu zagadnieniu Europy, zdaje się być czemś zupełnie
na czasie". ,

Berliner Bórsen Kurier zaznacza, że „polski kory­
tarz — to pierwszorzędny temat polityczny, kwest ja 
egzystencji dla całego narodu .

Berliner Tageblatt pisze: „Dobra, słuszna, sp ra­
wiedliwa sprawa, której chciał autor sztuki bronić, mo­
że przez jego „niemieckie widowisko" być tylko wysoce 
skompromitowana. W alkę o tę sprawę będą dalej p ro­
wadzili inni ludzie-." , , ■

Abend  pisze, że „oczywiście granica polska jest 
nonsensem dyplomatycznym; chłopi czują się tam  
wielce nieszczęśliwi, to też należy pokazać, iż m ają 
tysiące powodów, aby się skarżyć .

Der Tag 13.XI piisze, że Polakom na pograniczu 
polslkiem niie w ystarcza już, iż mogą otw ierać szkoły 
mniejszościowe i że posiadają już ich 29; pozakładali 
oni jeszcze szkoły dokształcające (Fórderschułe) dla 
Starszych, których istnienia nie przewiduje rozporzą­
dzenie szkolne z dh. 31.XII 1928 r. Np. w Złotowie za­
łożyli taką  sżkółę, nazywając ją „polsko - katolicką 
i dopiero po roku Jej istnienia ostatecznie władze pru- 
islfeie wyjaśniły, że istnienie jej jest nieuprawnione.

Dziennik pisze, że przez to nadużycie, jakiem by­
ło istnienie tej szkoły, sta ła  się w ielka krzyw da niem- 
ezyźnie na k resach  wschodnich, a  wdnę za to ma pono-
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sić w iceprezydent regencji w  Pile, k tóry  jest cen­
trowcem.

Dzień Kowieński 7.X I  w obsz. art. wst., omawiają­
cym kw estję polsko - niemieckiego trak tatu  handlo­
wego, podkreśla m. imn., że bezpośrednią konsekw en­
cją wojny cełbej było uniezależnienie się Polski od 
.rynków Rzeszy, co znakomicie wzmogło odporność 
państw a polskiego na kryzys niemiecki. „Mimo wszy - 
sitko — pisze dial ej dziennik — w Berlinie pokutuje 
niezisizczalma myśl złamania Polisiki przez szranki cel­
ne i to  nie tylko wśród nacjonalistów, ale i w  móz­
gach polityków, od których należałoby oczekiwać sil­
niejszego poczucia realizmu życiowego. A szerokie 
masy niemieckie, okłamywane system atycznie przez 
prasę nastaw ioną jednostronnie oraz imspkcwianą ten­
dencyjnie, nie zdają .siobie spraw y z doniosłości no r­
malnej wymiany handlowej z Polską, gdyż naw et 
dzienniki .socjalistyczne nie mają odwagi doi stw ierdze­
nia niezbitego faktu, że potanienie środków żywnoś­
ci w Niemczech zależy niem al wyłącznie od polskie­
go dowozu. Cóż dziwnego, że w tym stanie rzeczy ra ­
tyfikacja trak ta tu  handlowego, z Polską stoi pod Wiel­
kim. znakiem zapytania. Zresztą, szykany w duphu 
programu m inistra Schiiiele'go mogą łatwo, sprawić, że 
traktat, jeśli nawet będzie ratyfikowany, zostanie 
sparaliżowany' ’.

Viitorul 11.X I  streszcza artykuł z „Tempsa" o 
aktywności hitlerowców, i zaznacza, iż jest tajemnicą, 
skąd Hitler otrzymuje pieniądze na utrzymywanie tak 
wielkiej prywatnej armji. A utor .pisze, że transport i 
wyżywienie hitlerowców w liczbie 80.000 podczas de- 
monstracyj w B run sz w i oku kosztowało około 75.000 
funtów szterlingów.

Viiterul 1.XI streszcza artykuł z „Tempsa" o 
niedopuszczalności rewizji układów pokojowych, 
zmierzających przedewszystkiem do oderwania od 
Polski Pomorza, gdyż Polska jest wybitnie zaintere­
sowana w utrzymaniu pokoju a zatem jest czynni­
kiem pokoju. Natomiast wszelkie rewizje, głoszone w 
imię pokoju, zmierzają w rzeczywistości do za­
chwiania dzisiejszego stanu, a więc do wojny.

POLSKA A GDAŃSK,
Der Tag 13.X I  w koresp. z Gdańska p. t. „Stras- 

bur.ger hetzt in Danzig" pisze, że na obchodzie roczni­
cy odzyskania niepodległości przez Polskę przemawiał 
polski przedstawiciel w Gdańsku min. Strasburger, 
który podkreślił nierozerwalność Gdańska z Polską.

POLSKA A PAŃSTW A BAŁTYCKIE,
Lieiuvos Aidas 11.XI  w koresp. ag. „Elta z Talli­

na zamieszcza obsz siieszczenie artykułu o konflik­
cie polsko-łotewskim estońskiego pisma Paevahlet.

Na wstępie dziennik estoń kii zaznacza, że nie 
chce Wtrącać się w  sprawy swojej sojuszniczki Łotwy 
i b a rd zo  przyjaznej dla Estończyków Polski i wobec 
tęgjoi nie sitaniie po stronie jednego liuib drugiego pań 
słwa. Wg. „Paevahlet" tru d n o śc i Łotwy po ch o d zą  
stąd, że w  skład jej w chodzi 6 gmin pow. iłuiksziań- 
skiego, o  przeważającej liczebnie ludności polskiej. 
E stończycy  nie sądzą, by  Polacy pościli pretensje do 
tych gmlin; konflikt obecny należy przypisać jedynie 
trudnościom rozwiązania p rz e z  Łotwę zagadnienia 
polskiej mniejszości narodowej, która, inko mieszkają­
ca na pograniczu swej M acierzy i. posiadają ca z .powo­
du swej liczebności pomyślne w arunki rozwoju,

faktycznie może budzić niezadowolenie wśród szowi­
nistycznych kół łotewskich. „Lecz dlaczego zapy­
tuje dziennik — Łotwia dopiero obecnie po 11 latach  
przedsięw zięła krloki przeciwko mniejszości po l­
skiej?" i w yraża domniemanie, że rząd  łotewski był 
do ty ch  kroków  skłoniony przez presję strtonmictw, 
idących do wyborów z hasłami szotwinistycznemi. „ Je ­
śli talk było — pisze w  d. c. dziennik —  to  należy tyl­
ko  ubolewać, że polityka stronnictw  łotewskich 
stworzyła rządow i tyle .trudności. N iektóre z państw  
już naw et cieszą siię z powodu konfliktu łotewsko- 
pólskiegjo". W końcu dziennik, wyraża niejakie zdzi­
wienie z powodu agresywnego, .tonu p rasy  polskiej i 
ubolewa mad tern, że konflikt łotewsko - polski może 
zaszkodzić projektowanej unji państw  bałtyckich 
(wraz z Polską), k tó ry  już był bliski urzeczywistnienia 
z powodu przyjaznych stosunków Poilski nietylfco z 
Estonją, lecz i z, Łotwą. „W szelako należy podkreślić 
z zadowoleniem, że praca nad  stw orzeniem  bloku 
państw  bałtyckich, nlie była całkowicie darem na. O- 
śwliladczenie polskiego ministra spraw zagr- w komisji 
sejmowej dowodzi, że konflikt polsko - łotew ski b ę ­
dzie złikwidfowany w sposób bardziej przyjazny, niż to 
mogłoby być w innym wypadku" (t. j. gdyby nie było 
współpracy Polski z państwamii baltyclkiemi).

Dziennik litewski zamieszcza powyższy głos e- 
stoński bez kom entarzy.

Lietuvos Aidas 11.X I  w koresp. ag. „Elta" z W ar­
szawy zamieszcza streszczenie artykułu „Gazety H an­
dlowej", która zwróciła uwagę na grożące Polakom 
niebezpieczeństwo, z powodu skupywania przez Litwi­
nów wileńskich za pieniądze otrzymywane z Ameryki 
nieruchomości w Wilnie.

Prasa litewska z 11.X I  podaje p. n. „Za zastrzele- 
inie istrażnika krzyż zasługi" wiadomość, iż sierżant 
polsk i Pałac został odznaczony krzyżem  zasługi rz e ­
komo z/a zastrzelenie w  sWoim czasie s trażn ika litew- 
islkiego Kybairtia. Poziatem p rasa  litew ska donosi o  
przeniesieniu przez polską straż graniczną w rejonie 
trockim  słupa granicznego na terytorium  litewskie, 
podkreślając, iż incydent ten  został zażegnany w dro­
dze bezpośredniego porozumienia między kom endan­
tami s traży  polskiej i litewskiej.

W końcu prasa litew sba.podaje wiadomość .o n ie ­
udanych usiłowaniach żołnierzy polskiej straży grani­
cznej zastrzelenia strażnika litew skiego Nawidoto- 
sikisa.

Lietuvos Aidas 11.X1 ponownie zajm uje się o- 
statnio wydaną przez litewskie ministerstwo spraw
zagr. książką p. t. „Spór litewsko - polski o tranzyt
Niemnem i na linji kolejowej Landwarowo - Kosze- 
dary od czasu rezolucji Rady Ligi Nar. z 10.XII
1927 r. do wydania opinji doradczej przez Trybunał 
Haski". Dziennik omawia pobieżnie treść książki, po­
czerń wyraża zadowolenie z powodu ukazania się 
tego wydawnictwa, które — zdaniem dziennika —• 
„przyczyni się do zaznajomania społeczeństwa litew­
skiego z trudnemi usiłowaniami rządu litew­
skiego, które doprowadzły do odniesienia przez Li­
twę zwycięstwa w Hadze",

Lietuvos Aidas 11.X I  informuje o przygotowaniu 
do druiku wydawnictwa kowieńskiego oddziału praco­
wników kolejowych p. t. „Wilno i kraj wileński . 
Książka ta ukaże się jeszcze przed nowym rokiem. 
Dziennik nawołuje społeczeństwo do czynienia zamó­
wień na powyższe wydawnictwo litewskie.
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SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE. 
SPRAWA MNIEJSZOŚCI.

Vossische Ztg. 11.X I  w  koresp. z W arszaw y s ta ra  
s ię  p rzedstaw ić  przyczyny w alk  m iędzy m łodzieżą 
polską i żydow ską w w yższych zak ład ach  naukow ych. 
Ptdlslki an tysem ityzm , zdaniem  dzienn ika , poichloidizi od  
'antysem ityzm u .rosyjskiego, k tó ry  w_ 19 w ieku  silnie 
w zrastał. Polscy nacjonaliści demuncjują obóz m arsz. 
P iłsudskiego jako zdecydow anie filosemicki. ale jest 
■w tern przesiada. Zw olennicy P iłsudskiego są p rze  ci - 
w nikam ! antysem ityzm u jako n ieprzy jaźn i rasow ej i 
tto n iew ątp liw ie .znacznie przyśp iesza w  czasie ich rz ą ­
dów  proces asym ilacyjny.

W  chw ili w ięc obecnej, gdy opozycyjne pairtje 
lew icow e zostały  w  swej .działalności ograniczone 
p rzez  aresz tow an ie  ich przyw ódców , nacjonaliści 
po lscy  chcą w ykazać .się jak iem ikolw iek czynami. 
„Źle jed n ak  św iadczyłoby to o narodzie  polskim, 
p isze dzienn ik  — .gdyby m u im ponow ali llud.zie, k tó rzy  
m ają ty lko  tyle odwagi, aby zrobić mazłość ^Pilłsnd- 
'Czykom w  ten  sposób, że pobiją k ilku  żydów  .

Z A G A D N I E Ń
SYTUACJA MIĘDZYNARODOWA. 

SPRAWA ROZBROJENIA. 
SYTUACJA POLITYCZNA W ANGLJI.

Der Tag 12.X I  piisze, że w A nglji up ad a  pojęcie 
niemiieckiej w iny ziai w yw ołanie wojny, jak  tego1 dow o­
dzą: ośw iadczenie przyw ódcy opozycji p a rla m en ta r­
nej' Lansbuiryeglo, złożone w e  w to rek  w  odpow iedzi 
n a  m ow ę tronow ą, i żądanie M ac D onalda, aby zm ie­
nić /b łę d n ą  politykę gospodarczą, u p raw ian ą  o d  1918 
irlcku". O znacza to zarazem  nieufność dio tra k ta tu  
w ersalskiego. W  Anglji Więc .rząd i opozycja p.rzywią 
izują w agę d o  tego, aby podać w  wątpliwość^ m oralne 
i rzeczow e założenia n iem ieckich .zobowiązań odszkor
do w antow y eh, _  ̂ ,

D ziennik  wnioskuj®, że dążność t a  jest objaw em  
niezaimteiresowańila Anglji w  dalszej spłaicie odszko 
dowań, albow iem  p rzym urcw a zw yżka wyw ozu n ie ­
m ieckiego, obejm ująca św iadczenia z  ty tu łu  odszko­
dowań, musi przynieść .sizfcodę gospodarce angielskiej. 
Przytiem w p ła ty  odisżkodloWaniowe N iem iec od razu  
były  pirzelkazyw-ane idle A m eryk i n a  pokrycie  długów 
Wojennych. Jeżeli w ięc nastąp iło b y  rad y k aln e  rozw ią­
zanie ty ch  zagadnień, t. j. sk reślen ie  odszkodow ań 
oraz długów  Wojennych, Anglja odczułaby1 znaczną 
ulgę.

Daily Herald 9.X I  zam ieszcza art. C itrine a o 
rozbrojeniu. Autlcir oblicza, że obecnie n arody  w ydają 
iclkołfo 900.000.000 funtów  stterlingów rocznie n a  zbro­
jenia i w ypow iada .silę za. koniecznością zmlobliuizowa 
nia św iatowe) /epinji publicznej ma rzecz rozbrojenia. 
Kwestj.a rozbrojenia! nie jest sp raw ą tylko, rządów  i 
parlam entów , przeciw nie, jest sp ra w ą  narodów . D o­
tychczas panuje apatja  i duża ignorancja w spraw ie  
rozbrojenia. A utor w spom ina o p ro jek c ie  międz,yna.ro 
dlowej petycii, dom agającej się zm niejszenia zbrojeń, 
a  skierow anej do poszczególnych rządów  i Ligi N a­
rodów  z. podpisam i obyw ateli.

The Tim es 10.XI w art. wist. z wielkiem uznaniem  
w yraża się o mowie M acD onalda i pisze, że A nglja  
może przyczynić się do stabilizacji świata, p rzez a

Nieuue Rotterdamsche Courant z  7 —  9.XI  za­
m ieszcza szereg no ta tek  o studenckich ekscesach anty- 
żywodskich na  w yższych uczelniach w Polsce, podkre­
ś la jąc  energiczne w ystąpienie policji przeciw ko de­
m onstrantom  oraz p o d a jąc  szczegóły o zarządzeniach 
rządu  polskiego., m ających  na celu ukaran ie  winnych 
za rozruchy n a  uniw ersytecie warszaw skim .

Prasa litewska z 11.X I  zam ieszcza koresip. ag. 
„E łta"  z W ilna o ostatn ich  ekscesach antyżydow skich 
n a  uniw ersytecie wileńskim, podkreśla jąc, że po s tro ­
nie studentów  endeckich w ystąpiły  m ęty uliczne, co 
te ż  przyczyniło  się do zw iększenia „pogromu^ żydow- 
śkego i do rozpętan ia  ta rć  pom iędzy m łodzieżą polską 
i żydow ską.

W  koresp. z W arszaw y ag. „B ita donosi o zam ­
knięciu w szystkich wyższych uczelni oraz o spodzie- 
w anem  zam knięciu wyższej szkoły  nauk  politycznych.

Jewish  Forwards  i Morning Journal  (New York) 
zam ieszczają szpaltow e kablogram y o ekscesach s tu ­
denckich w Polsce. Dzieninki pow yższe tendencyjn ie 
w yolbrzym iają ich przebieg-

I A  O G Ó L N E
nie św iatu p rzy k ład u  oszczędności, stałości i p racy  
konstruk tyw nej.

The Morning Post 10.XI w  art. wst. za jm uje się 
m ową M acD onalda i podkreśla  jej ekonom iczny 
ch arak ter zarów no w odniesieniu do polityki  ̂zagra- 
nicznej jak  i w ew nętrznej. Z tego p u nk tu  w różenia 
poruszył M acD onald spraw ę Niemiec oraz w yraził 
się z sym patją  o potrzebie bezpieczeństw a d la 
F rancji. Co się tyczy spraw y rozbro jen ia to  M ac- 
D onald  nie podsycał zbyt wygórow anych nadiziej na 
w ynik konferencji.

The Manchester Guardian 10.X1 w> art. wst. om a­
wia mowę M acD onalda w ygłoszoną w G uildhall i p i­
sze, że m iała ona ch arak ter dość ogólny, poniew aż no ­
wy gabinet jeszcze się nie zebrał. A utor przypuszcza, 
że fiskalna po lityka rząd u  będzie kom prom isem  p o ­
m iędzy protekcjonizm em  wysuwanem  przez C ham ber­
la ina  a  zasadą wolnego handlu, w ysuw aną przez Run- 
cimana.

The Manchester Guardian 10.X1 w art. wst. pisze, 
że obecny p arlam en t angielski posiada oblicze n ie re ­
alne. Poraź pierw szy now y rząd  s ta je  p rzed  p arlam en ­
tem  bez określonego program u; program  m a być o p ra ­
cowany dopiero później.

Daily H erald 10.XI w ant. wst. omawia m owę 
M acD onalda i w skazuje na ogólnikowy jej charak ter. 
D otychczas szef rządu  pozostaw iał kraj w  n ieśw iado­
mości, w jaki sposób zam ierza on w ykorzystać swój 
m andat, k tó ry  uzyskał. Odnosi się to  zarowno do po­
lityki zagranicznej jak  i w ew nętrznej.

Izw iestja  10.X I  w art. wst. om aw iają trudności 
irządiu angielskiego. Pism o tw ierdzi, że na leżący  dio 
now ego rząd u  byli labouirzyści i libera łow ie są jedy­
n ie  ozdobą now ego rządu. B yłoby b łędnem  jednako­
w o ż  przypuszczać, że decydująca pmzeWaga k o n ser­
watystów * usunie w szelkie trudności, ,sto jące pnzed 
mządem, k tó ry  p o w sta ł n a  sk u tek  b loku  w ielkiej i dro­
bnej burżuazji. W  najw ażniejszych zagadnieniach go­
spodarczych  sk ładow e części tego b loku  n iew ątp li­
w ie n ie  b ęd ą  w  stanie piogodźić się. W  ten sposób p a r-
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tja konserw atywna stanie -się terenem  ostrych larć 
wewnętrznych. Z drugiej strony /wielkie znaczenie po­
siadać będzie ten  fakt, że większość -ośrodków robot­
niczych po-zo,Dbała bez swego przedstaw icielstw a w 
parlamencie- Zwycięstwo konserw atystów  było .za 
wielkie i w tern tkw i pr/zyczyn-ai, dlaczego już dzisiaj 
robotnicy angielscy szukają sposobu obrony swych 
interesów poza parlamentem . Jedność rządu  narodo­
wego długo nie potrwa. Nastąpi walka wewnętrzna, 
której pierwszą ofiarą padnie Mac Donald.

Prasa holenderska z 7.XI  omawia dość obszernie 
wyjazd min. G randi‘ego do Ameryki, zaznaczając, że 
prasa francuska usiłuje zbagatelizować znaczenie tej 
podróży.

Maasbode podkreśla, że już przez sam skład de­
legacji, k tó ra  towarzyszy Grand temu w  jego podróży 
dlo Ameryki, W łochy diały dlo zrozumienia, że celem 
tej podróży jest załatw ienie pewnych ściśle określo­
nych z-adań, m. in. omówienie drażliwej ikwestji floty, 
ma doi wskazuje obecność Augpsta Rosso- w  delegaicii 
włoskiej. Dziennik jest zdania, że W aszyngton pragnie 
podjąć się roli pośrednika między Francją a W łocha­
mi, a to w celu uregulowania spraw y rozbrojenia na 
morzu. Oprócz tego Grandi ma polecenie omówienia, 
sprawy trak tatów  pokojowych, ,a w  szczególności tra ­
ktatu wersalskiego, w  związku z ostatn ią mową Muis- 
soliniego. wygłos,zfciną w Neapolu. ,,Maasbo-de” kończy 
uwagą, że nie należy mieć -llkiizyj co do tego, by Am e­
ryka odważyła się wystąpić z jakiemriko-łwiek realne- 
mi propozycjami zmiany trak ta tu  -wersalskiego.

Allgemeen Handelsblad 9.XI  zamieszcza sp ra­
wozdanie z dorocznego kongresu belgijskiej partji so­
cjalistycznej. Na kongresie b. min. Vandervelde wy­
głosił mowę, w której m. in. oświadczył, że belgijska 
par tja -socjalistyczna -dążyć będzie na terenie między­
narodowym do zm niejszenia'zbrojeń i rewizji trak ta ­
tu wersalskiego.

EUROPA ŚRODKOWA.
Corriere della Sera 8.X I  w kor. z Pragi stwierdza, 

że Czechosłowacja, dzięki najspokojniejszym  sto­
sunkom wewnętrznym wśród państw Europy środko­
wej, silnej pozycji gospodarczej i poparciu Francji 
dąży coraz widoczniej do objęcia po podupadłym 
Wiedniu roli ośrodka, do którego ciążyłyby wszystkie 
państwa nadidunajskie,

KONFLIKT CHIŃSKO - JAPOŃSKI.
Der Tag 13.X I  pisze: „Japonja ma pierwszą na­

der pomyślną sposobność do- rozsądnego w ykorzysta­
nia ogromnych trudności finansowych i kryzysu go­
spodarczego na świecie, gniotących także Stany Zje­
dnoczone, do ponownego- wyjścia z kryjówki-, w  k tó­
rą  ją zepchnęła konferencja waszyngtońska, i -dio po­
wtórnego. odzyskania .swego stanowi-ska ma północy 
Chin przy pomocy stosunkowo niewielkS-ch kosztów. 
Rząd n-anlkiński nie może myśleć poważnie o wojnie 
z Japonią. Stany Zjednoczone A. P. wprawdzie przy­
łączyły się dlo. decyzji Rady Ligi Narodów, domagają­
cej się opróżnienia Mandiżurji przez Ja-ponję. .dają je­
dnak wyraźnie do poznania, że nie myślą o zapobie­
żeniu japońskiej ofenzywie przez użycie siły. Japonja 
mało okazuje zaniepokojenia z powodu decyzji Ligi 
Narodów i udziela wymijających odlpOwiedzi. Amglja 
nie myśli -o wojnie, wo-góle nie może myśleć o niej. 
Francja zbyt wiele zaangażowana jest w  Europie i ma- 

Druk. „Kadra", Warszawa, Długa 50, tei 786-30.

tło interesuje się wscihlodniią Aizją. Jedyna możliwość 
poważniejszego znloistinz-enia zatargu- znajduje .się w rę­
kach Rosji. Lecz jej także brak  rzeczy najkonieczniej­
szej, t. j. pienięd-zy. Japon-ju nie zaniecha swoich pla­
nów co dio Chin północnych, jeżeli nie napotka prze­
szkody i osiągnie jeżeli nie aneksję, to przynajmniej 
przyłączenie w jialkieikul-wiek formie Mamdżurji -a m O -  
że także Szantungu -i części Mongoljii. Liga Narodów 
znajduje się wobelc ciężkiej próby- Polityka tutaj tak ­
że pokazuje swtoje wiecznie stare  i prawdziwe obli­
cze: oblicze siły".

Vossische Zig. 10.X I  podaje doniesienie agencji 
isJowie-cfciej ..Rosta" z Chabarowska o akcji japońskiej 
nad  skłonieniem emigrantów rosyjskich dlo w ystąpie­
nia przeciw  Sowietom,

„Rosta — pisze dziennik — dotychczas trzym ała 
się zdała od ziaitargu chińsko - japońskiego- i naw et 
wówczas nie dała znaku życia, gdy .akcja japońska 
dotknęła bezpośrednio rosyjskiej sfery interesów. 
Rząd sowieclki chce za wis-zelką .cenę -uniknąć powięk­
szania bez tego- już licznych trudności, k tóre pow sta­
ły z powodu rustroju kolei ii. niedom agań planu pięcio­
letniego. Ani jeden żołnierz nie został jesizoze -wysłany 
na  Daleki W schód, również an i jedna arm ata  ani s-ar 
miołot. Tem znamienniejsze więc jest doniesienie po­
wyższe, k tó re  dowodlzi. że przynajmniej na papierze 
stanow i ono pewien odpór wobec postępow ania Ja- 
pcoji"-

Corriere della Sera 8.X I  w art. wst., omawiającym 
konflikt chińsko - japoński, w yraża przypuszczenie, 
iż być może udałoby się powstrzymać zbrojną w alkę 
pomiędzy Japooją i Chinami, gdyby zdołano- zabez­
pieczyć in teresy  Japonji,w  Mandiżurji inną drogą. ,.Nie 
można wszak — pislze dziennik — zaprzeczać słusz­
ności praw  japońskich w  Mandżurji, która; — od cza­
sów dostania się pod wpływy Japonji — weszła na 
dro-gę postępu gospodarczego. W Stosunkach między­
narodow ych bowiem znac-zeni-e mają te siły, k tó re  
upraw niają narody młode i pełne e-nergji do ekspan­
sji, w brew  zabiegom dyplomacji- W arunki takie są 
n ietylko na Dalekim W schodzie i dlatego rządy 
państw  powinny się z  -tem liczyć i opierać st-o-sunki 
międzynarodowe na sprawiedliwości, jako jedynej 
podstawie trw ałej"

SYTUACJA POLITYCZNA NA LITWIE.
Lietuvos Aidas 10.X I  w obsz. art. wst. nawiązując 

do  wzmożonej działalności II M iędzynarodówki, podr 
kreśla usiłowania -litewskich socjaldem okratów w 
k ierunku zwiększenia ich -wpływów w k ra ­
ju. Socjaldemokraci litewscy — postanow ili — jak 
pisze ,,Liet. A idas" — w ykorzystać raziłam w stron­
nictw ie ludowców -oraz chrz.-dem ohratycznem  stron­
nictw ie gcispodarcz-em ,,Ukininku Sajiunga", w  celu 
przeniesienia -akcji isocjialldemiokratyciznei na wieś li­
tew ską, Dziennik w yraża nadzieję, że wojskowi, osad­
nicy — Litwini, należący do stronnictw a naro-dowców, 
przeciw staw iają się tej akcji socjaldem okratów  litew ­
skich, k tóra — ze -względu n-a dążenie do- zniszczenia 
narodowości — może być niebezpieczna dla rozwoju 
narodu litewskiego.

Lietuvos Żinios 11.XI  komunikuje, że wczoraj uka­
zał się pierwszy numer nowego pisma chrz.-dem. „Au- 
iszra", redagowanego przez ks. Mieles-zkę. Pismo to 
ma zastępować zawieszony na przeciąg trzech miesię­
cy organ chrz.-dem. „Rytas"._______________________

Drukowano na prawach rękopisu.




